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(Z Pamiętnika. Warszawskiego) 
pizez K. Brodzińskiego. 


JAR 4DE 

Rad uważa- Polak, że nauki soiste w Naro- 
dzie wzrastsią, w czem teraźnieysza oświata 
nasza wiek Stanisława Angaste przechodzi; lecz 
obok tego postępn sinotną iest prawda, że tak 
zwana piękna literatura, mimo swey ob- 
szernośçi, traci powagę. : 

Przycayną tey wielkiey szkody w ogól- 
nym postępie oświaty Narodowey iest bez wat- 
pienia, coraz głośnieysze mniemanie na hańbę 
literatury dość powtarzane, źe powołanie nauk 
piękuych iest zabawa i kwiaty; dopóki to zga- 
bne mniemanie wyhorzeniohem nie będzie, 
miechby się raczey żaden talent nie rozwinął, 
niechby znikaał iak reślinu , którey użytku nie 
znamy, niżeli żeby miał tylko słażyć zabawom 
Indzi dobrze wychowanych, gdy w posiedze- 
niach o niczem więcey mówić nie maip. || 

Gdyby nauki ścisłe od pięknych tak ściśle 
eddzieluó przystało, ieszcze byśmy przyznać 
musieli, że nauki ścisłe są podstawa fizyczne- 
go Panstwa, na nich się opiera pomyślność 
każdego ozłonha; piękna literatura, ieżeli ia 
w całem zneczenin słowa poymiemy, ustalać 
powinna moralne istnienie Narodu, ożywiać 
docha synów iego, na niey polega nsposobie- 
nie serca i duszy. Tamte dopełniaią nisiako 
powinności oyca, który zewoątrz domn stara 
się o otrzymanie i zamożność rodziny, ta wy- 
obrażać może troskliwą matkę, ktora wycho- 
wnuie iey członków , wpsia pierwsza moralność, 
dostrzega zwyczniów domowych, zgołmiest we- 
wnętrzaą uciechą, pożytkiem i ozdobą rodzi- 
ny. Nanhi ścisłe nżytecznych obywateli, a pię- 
kne łacznie z niemi dobrych tworzyć powinny. 

Staożytni nie znali nazwiska piekuych 
nauk, wyższe oni poezji, wymowie i filozofii 
przyżnawali dążenia , imieniąe ie artes, qnag 
ad bomanitatem pertinent, ad huma- 
nitatem informant. Wielkie to słowa hn- 
manitas w żadnym z żyiacych ięzyków do- 
bładaie wysłowić się nie da. [Nasz tak częto 
teraz spiewany wyraz ludzkosć, dla dobra 
ludzkości, nie iest te, co humanitlas. 
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Właściwie u nas ludzkość dwoiąhie ma zna- 
ozenie: kadzkiemi zowiemy raz łudzi hoynych, 
drogi raz ludzi litościwych; Człowieczeń- 
stwo, iest raczey oznaczeniem fizycznego by- 
tu, śmiertelności naszey , ale humanitas 
iest to godność ludzi, iaką im moralne, gran- 
towns oświecenie nadaie, która ich co raz go- 
dnieyszemi tego nazwiska czynić powinna. Day 
Boże | sbyśmy w tem znaczeniu poymować chcie- 
li literatorę, która zamiast bnimanitatis, na- 
zwisko piękney przybrała, aby się w nie- 
wieścią zmieniła. 

W początkach nank , ale razem przy więk- 
szey obiętości starożytnych mędrców, zaymo» 
wała się flozofiia taiemnicami natury, rozsze- 
rzaiąc moralne wyobrażenia, w czem wszyst- 
kiem nayściśley się łączyłe z religii, prawoe 
dawsiwęm i poezyią. Trzy naprzód, poźniey 
dziewięć Muz, uwieńczało razem nauki ścisłe 
i piękae, a przy co raz rozszerzaiącem się po- 
ięcin ludzkiem , co rez się naohi rozgałęziały, 
1 tek gdy daley filozołiia, matematyka i gram= 
matyka oddzielne zalęły lluysuw , pichoo nan- 
ki prócz kunsztów składała tylko wymowa i 
poezyia, htórg widzieliśmy o0 znaczyła w 
zepsacin pauh u starożytnych i w naszych cza- 
sach sohołastycznych, gdy sie z filozofiiią i 
ścisłemi naukami rozłuczyła. Przez tento roz- 
brat w niedawnych czasach, przybrała filozo- 
fiia pedancką perukę, literatura npstrzyła się 
kwiatami; tamta szkolnictwa ta galaateryi tyl- 
ho służyła. Skoro żywszy duch filozofii piękne 
nauki opnścił, zostały wymowie okragłe pe- 
ryiody , poezyi brzmiące rymy. Filozofiia nie 
miala w wymowie reprezentanta, laóryby w 
iey imienin nakłaniaiącym głosem do lnda prze- 
mawiał. 'Tamte były eisłem bez dnszy, ta du- 
sza bez ciała. Pohi to zgubne rozdwoijepie a 
nas zupelnie zniesionem vie będzie, póty pow. 
tarząyuny nieprzestannie z Janem Sniadece 
kim: Można wiele pisać i drukować, 
a mało czynić postępu, póly mieymy nz 
pamięci słowa Trębeochiego: 

Samymli baykom wiersz iest posświęcon ? 
Niestety! 
Wyrzekam sie wieczyście imienia Poety, 

Zkądże przebog! teu zcpetny rozdział nank 
pięhusch od ścisłych? Jeżeli pierwsza prawdę, 
drugie piękność oznaczają , takżeto daleho być 


może prawda wd piękności? czyliź każda praw- 
da nie iest piękną, a <hażda piękność iestże 
nia, gdy nie iest prawdziwą? Czyliż astrono- 
miia nie iest piękna dla tego, że śoisła być 
musi? Czyliż wymowa, chcąc się sprawiedli- 
wie zwać piękna, nie powinna być ścisłą, to 
iest na piękności; porzadku i prawdy Zasadzo- 
ną? Czyliżto, lad Grecki nięrozdzielne siostry, 
Kaliope piękna, a Uraniiąa brzydką vazy- 
wał? czyliż Gracyie opasniąo ie wieńcem, 
wyłączały która z koła swoiego ? Czyliż Gre- 
cy stewiaiac ołtarze Gracyiom, nie czuli po- 
trzeby piękności tak dalece, że nawet saim So. 
krates iednego z twardych filozofów napomi- 
nal, aby Gracyiom piloieysza czynił ofarę, 
Któż prawdę odhkrywszy, mie cznie wesela ? 
co w ten czas pięlnieyszego nad człowieka? 
który znowu o ieden szczebel wyższym się 
uznęie? Astronom, który mierząc praestwory 
niebios, nie cznie piękności w dziełach twór- 
oy, nie rozmiłnie się mocniey w Boga i god- 
ności ludzkiey, rzemieślnikiem iest tylko ; poe- 
ta opiowaiąc naśladowcze wdzięki natury, a nie 
zgłębiaiąc cię rozumem i czuciem w'taiemnice 
iey piękność w systemie świata, iak mądrość 
w układzie rośliny widoczna. Śoisłe nauki z 
piękuemi, tak iedna sę rzeczą , iak drzewo, 
które korzenie głęboko w ziemię zapnszotaiąc, 
z umaionym wieńcem gałęzi ku niebu się wzno- 
si. Jak korzenie soków , tak nauki scisłe myśli 
dostarczaia. Nauki piękne nie samym kwiatem, 
alo owocem dobrego szczepu być powinny. 
Jeżeli nauki ścisłe bliżey rozumu, a pię- 
bne hliżey serca doitykeią, pomniymy, że zaw- 
sze w miarę rozuina nzucie się dvskonsli. Na- 
miętności fadzkie, bez posuwania rozumu przez 
wszystkie wieki byłyby iednakie; ale rozum 
iest to wynibłość ciągłych badań, doświadczeń 
i ścierania się umysłów , iest to zawsze rosną- 
oy skarb ogólny rodu lndzkiego, z którego 
czerpsć powiuniśniy, abyśmy go przeto pomna- 
żali i powszechnie użyteczuym czynili. dm roz- 
Jegleysze rozum ma poie, im wyższe o rze- 
czach wyobrażenie, tem czucie więcey żąda i 
więcey obeymować iest zdolne. Starożytni przy- 
więzuiąc tyle w wychowaniu młodzieży do nanak 
ścisłych iak do sztak wolnych czuli tę prawdę, 
że młodzieniec niezdolny ozuć piękności wy- 
mowy i poezyi złe czynił nadzieie o swoich 
skłonnościach i poięcia, my teraz żle roznmie- 
iąc oele nauk pięknych, słasznie uważamy mło- 
dzieńca, który się do nich tylko sposobie za 
członka mie wiele krajowi na dal rokuigcego. 
Dopóki tak zwany u nas uczony i belle- 
trysta w rozbracie zyiąn, nic sobie na wza- 
iem ustępować i użyczać mie będą, nie poyma 
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obadwa prawdziwego cela oświaty. Wielcy 
mczeni, filozofowie i poeci, nie znali tey róż- 
nicy i przeto byli nad obudwau wyższeini. Dow- 
cip i gast Sokratesa, npowszeohuiły w Gre- 
cyi święte was'dy iegò prahtyozney filozoñi, 
filozofiia była dachem wymowy Cycerona, 
poezyi Horacego, historyi Taayta, wymo- 
wa nadała historykom Rzymskim drugie tyle 
godności ile dzieła ioh bohaterów, R onssean, 
Mounteskiusz, Bufon i t. d. tyle winni 
wymowie, ile Pope, Delille it.d. ścisłym 
naukoni. Tyle wymowa ile głębokością badań, 
zaszczepili u nas Sniadecoy gust do naak. 

ciste nauki mniey szkody poniosa, gdy 
się rozłączą z wdziękami stylu, bo prawda są- 
ma z siebie zawsze iest piękną, wyiąwszy prze- 
cież, że uczeni dłażey pisać będą dla samych 
uczonych, gdy ich celem być winne corag 
nanki ułetwiać i upowszechniać; ale tak zwa- 
ne nauki im powszechnieysze, im bliżey czło- 
wieka bo serca iego dotyczące, tem są szko- 
dliwsze, ieżeli im pewnych zasad, pewnego 
geln, panki i filozofńia wskazywać nie będą. 
Porządek w dziełach roznmu , wysokie czacie 
moralności w tworach imaginacyi , oto są przy» 
mioty serca i daszy, które ich spólne twory 
do doskonałości zbliżaią. 

Tak w gospodarstwie natury, iah w dzie- 
eoh sztuki, zachwyca piękność, porzedak i 
budowa zadziwia. Szczęsny! kto oboie dopeł- 
nia i poymaie. Proste serce rozrzewnia się 
widokiem natury, oświecony unosi się nadto 
mad iey porządkiem. W boskiem dziele Ilia- 
dy dzieci spieszą naprzód do pięhney tarczy 
Achillesa i szyszska Hehtoru, tkliwe serce 
praeymnie się głosem Ardromachy i Prya- 
ma, imaginsogia rozkosznie się unosi nad O- 
Timpem i Grechiemi nawami, sle mąż doy- 
zrzały i oświecony, dziwi się nadie całości Í 
porządkowi układu, tego czarownego świata 
poezyi, i rozległe otwiera sobie pole do uwag 
mad sercem «©złowieka i wieku obyczsiami. 

Talent hoynie od natury obdarzony , oho- 
©iaż nie wsparty skarbem oświecenia wieka 
awoiege, może się rozwinać, nikt przecież 
nie nazwie tego skutkiem oddania się samey 
naturze, bo i doświadczenie nas uczy , że 0- 
świecone wieki więcey geniaszów niżeli ciemne 
wydały. Każdy przyzna, że Ossyan byłby 
Homerem, gdyby obyczaie, religiia i wyż- 
aza towarzyskość więcey wyobrażni iego do- 
starczały. Tak gdyby natura skapa nie była i 
gdyby dziś powstał drogi Homer, możebyśmy 
go teh pierwszym iah [liadę z Ossyanem 
równali. Równie aczony, ważne odkrycia i 
Wynalazki poczynió może bez pomocy innych 
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nank i wymowy; ale gdy pierwsze zasadyiego 
rozwinięte i wydoskonalone zostaną, dzieło 
isgo inż nie iest czytane i niknie iak ziarno 
kłos wydsiące, przeciwnie rzece więcey gagu- 
bie podpadniąca, piękuością stylu ozdobna nad 
samę wariość wewnętrzną Życie sobie zapew. 
nia. Ztąd to daie się oznć konieczność łącze- 
nia wewnętrzney wartnści z powierzokowną, 
siły z pięknością. |, 

Że tn przecież nie sadze, ażeby poecie 
Newton, a jeometrom Wirgilinsz był ko- 
hiecznie potrzebny, okaże się wswoiem miey* 
i00, gdy się w późnieyszych listach zastano- 
wiemy, iskie posłngi czyni i czynić powinna 
tak zwana piękna literatura. 


O nowey Sekcie w Indyiach Wschodnich. 


Od czasu iak Anglicy założywszy Bi- 
skupstwo w Kalknoie, ustalili przez to Ko- 
ściół w Indyiach wschodnich, Chrześcian- 
stwo rozszerza się tym bardziey im więcey po- 
tega Angiików zyskuie na obiętości i trwa- 
łości. Tem ważnieyszem iest przeto ziawienie 
się nowey sekty Indyyskiey, o który podanie 
nam wiadomośó wydawca gazet w Kalkncie 
P. dd Acosta. 

Remmohon-iloe-Banoudia iest zy- 
nem bogatego Bramina, który ze wstrętu ka 
despotyzwmowi Wielkiego Meguła porzuciw- 
szy miasto Murszedabad stołeczne niegdy 
Królestwa Bangalu, udał się w Kraie posia- 
dane przez Anglików. 

Syna swego urodzonego w roku 1780 ha- 
zał nozyó ięzyków Perskiego, Arabskiego i 
Sanskryokhiego. Nauczyciele iego Arabscy o- 
beznali go z dziełami Aristotelesa i Eue 
klidesa. Nanka i obcowanie z nhształconymi 
Mouzułmasami, zachwiały w nim Religiig Bra- 
minów i powiedły ge do rozstrząsania Religii 
Hindnskiey, Muzułmanskiey i Chrześcianskiey. 
Po śmierci oyca swoiego maigo około lat 25 
osiadłszy w Murszedabad mapisał dzieło w 
ięzykn Perskim z przedmową Arabeska „,prze- 
ciwko bałgochwalstwa * wszystkich Religii." 
Dzieło to ściagnęło mu licznych nieprzyia- 
cioł, tak ze strony. Muzułmanów iaho też ze 
strony Hiundnsów , ażeby więc uszedł ich 
prześladowania obrał Kalkntę w roku 1814 
za mieysce swoiego pobytu. Kapit w tem mie- 
ście dów zbndowany sposobem Enropeyskim, 
zniał się ięzykiem Angielskim , nanozył się 
Łacihskiego i od Niemca nazwiskiem Makay 
człowieka umysła filozoficznego brał wmankę 
matematyki. — Blisko 12 iego krajowców zna- 
komitych stanem i bogąotwy, przeszli na stro- 


ne iego mniemań Religiynych , va ich pomoz 
utworzył sektę liczaca około 1000 stronni- 
ków. Nankę swoią miannie Jedynowierstwem, 
ogłasza atoli, że tylhe moralność Ewangelii , 
wyznaie. Stronnicy zgromadzaia się w domu 
iego hażdey Niedzieli, iedza, piią i śpiewaia 
pieśni w ięzykn Sanskrychim lab Bengalskim 
na ożęść iednego Boga. Hindusowie , któ- 
rych Religiia pogardza , nsiłowali szkodzić mu 
różnemi sposoby; leoz iego roznm, stałość, nan- 
hi i pieniadze ochraniały go zawsze od klatwy, 
htórey byłby pewnie nie uszedł. Stara on się 
iey unikać, albowiem wyłączony byłby 2 to- 
warzystwa śwoiey żony i iedynego cyna. Z te- 
go to względn przyimuie codziennie n siebie 
kiłhu Braminów, ponieważ ci będgn raz w ie- 
go doma w przypadka rznconey nan klątwy, 
mależeliby razem do aiey. Włesnym swoim 
Kosztem utrzymuie szkółkę, w htórey uczy się 
około 50 dzieci ięzyków Sanshryckiego , An- 
gielskiego i jeografii. Powstaie ón nayber- 
dziey przeciwko Kastom [ndyyskim, którym 
zepsucie swoiego Narodu przypisnie, czerpaiac 
dowody z pisma Swiętego Indyyskiego , a u- 
twierdzaiao godność swoią iako Bramina , nan- 
cza rodaków prawdziwego znaczenia i istotnych 
przykszań ich pisma Swiętego. 

, Co 6 miesięcy wydaie rosprawę w ięzyku 
Angielskim lub Indyyskim, w htørey wylła- 
da nankę iaśniey swoiego Deizmu, zbiisiąc ga- 
zety wychodzące przeciwko niemu w Ka lh n- 
cie i Madras. Pewien Bramin wydał w 
Kalkucie „dzieło „0 teraźnieyszym stanie słaż- 
by Bożey Hindusów" maiace za zamiar otrzy- 
mywać systema Bogów Indyyshich shładaiący się 
ze 530 millionów Bogów i Bogin. Rodzina 
iego własna sprzeciwia się mocno iego refor- 
mie, żona nawet iego nie udała cię za nim de 
Kalknty, z naymoonieyszym przesgdeń po- 
wstaje przeciwko niemu iego matha; w Gra- 
dniu 2.r. wydał bez imiennie dziełke, przeciw- 
ho obmierzłemn zwyczaiowi niektórych oko- 
lio iego oyczyzny, gdzie wdowy żywcem pala 
ze zwłokami zmarłycb mężów na stosąch i ka- 
zał takowe licznie rozdawać. Umysł iego iest 
wspanialszy od iego rodaków ; posiada ón tak 
jak oni ducha porządku i eszozędności,zna się 
na pieniądzacb, lecz daleki od wszelkich przes 
biegów kupiectwa, głównego rzewinsła Indyian 
i żyje tylko z dochodów dóbr swoich, które 
ma pe rodzicach pozostały. 

Przyiałby urzad od Anglikówi zapewnie nie 
dla pensyi, lecz zdanie się, iż ci wystrzegaia się 
poddndź go doświadczenia , albowiem ciężko 
Żeby się zgadzało z interessem Rządu, zre- 
bie Urzędnikiam Kraiowoa, któryby tak my- 
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Ślał iak ón zwłaszoze, Że obeniąc z nimi daie im 
do zroznwienia na pół w żartach, iaki iest iego 
zamiar ka dobra swoich rodaków. Z tem wszyst- 
kiem żyje w przyiacielskich stosnnhach z ró» 
żnemi Enropcyczykawi p którzy się stanem i 
zasługami odznaczaią ; od lat kilha nie widadż 
go iuż w posiedzeniach tak ozęąto ; skład ie- 
go ciała iest mocny, wzrost słuszny, spoyrzenie 
zwyczaynie surowe, iednak bardzo przyiemne 
biedy się rozgada, cała iego postać wydaie od- 
pierwszego weyrzenia niezwyczaynego Czło- 
wieka; mówi wiele o swoiey podróży do Enu- 
ropy,lecz mnsi się pierwey zapewnić 0 prze- 
sądach swoich współrodaków, ponieważ tahiey 
podróży nie wolno Braminom podeymować, 
a przy tey sposobności mógłby popaść niebez. 
pieczehstwn klątwy. Obcowania z kobietami 
unika zupełnie, powodem do tego sa może 
stosnnhi z iego rodziną. Jeżeli usiłowania te- 
go mędrca pomiędzy Hindasami nie så z 
politycznego rodzain, spodziewać się należy, 
że reforma iego sehty będzie miała skutki 
przeyścia do Chrześciaństwą, 
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Dnin 34. Stycznia przedstawiano dramę w 

5 aktach z Niemiechiego pod tytnłem: Os mond 
Hrabia Convai czyli Bratobóystwo. O- 
smond człowiek naygorszego charakteru , nie 
nawidził swego brata Reginalda dla iego 
że był starszym , że rozległe dobra były iego 
własnością, że był bardziey od niego kooha-. 
nym i że posiadał za żonę Ewelinę, którą 
ón namiętnie kochał. Ażeby dopiąć swych nie- 
godziwych zamiarów przybrał sobie za powier- 
nika Kencyka swoiego wazala, htórege przy- 
rzeczeniem nadania wolności i obsypadia bo- 
gactwy na swoia stronę namówić umiał. Za- 
prosiwszy do siebię Reginaida wrez z Żo- 
ną i dziechiem napadi na nich, Reginald był 
iuż kilha razy ranionym, a gdy 
się nereście z sztyletem na niego rzucił, prze- 
lękoiona Ewelina zasłanisiąc swego małżon- 
ha odebrała raz śmiertelny; Osmo rd wydał 
rozkaz do rzezi powszechney, wszystkiob to- 
warzyszów Reginalda pomordowano. Re- 
inald okazywał ieszcze znaki życia, spo- 
atrzegł to Kenryk, wziął go potaiemnie do 
siebie przywrócił do zdrowia, lecz zamknął w 
ciemnym więzienin gdzie 16 lat strawił; Ken- 
ryk chował tego więżnia od przypadku, gdy- 
by Osmond swych przyrzeczeń wypełnić nie 
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chciał. Wyprósił także od śmierci Angelę 
córkę Reginalda, którą wziąwszy do siebie 
iako swoią córkę wychowywał ; tam poznała A n- 
gela Percego Hrabiego Nortnmberlan- 
dyi, który pod przybranym nazwiskiem umiał 
ią natohnąć miłością i sam dla niey pałał nsy- 
gorętszym ucznciem. Osmond dowiedziawszy 
się otym ohciał zgubie i tę ofiarę, ażeby w oza- 
sie przez połączenie się z Percem i nuwiado- 
miona o swoim urodzeniu nie chciała mu ma- 
iątku zaprzeczać; tym końcem ndał się do niey, 
lecz zobaczywszy ią przedstawił się ma w niey 
obraz zamordowaney Eweliny, odnowiła się 
miłość iego, a tah postanowił ią wziaść sobie 
za żonę -— lecz ta szlachetna dziewica wierna 
swey pierwszej miłości pogardzała nim. Uwia- 
domiony Percy o nieszosęsuym połeżenin A n- 
geli udaie. się do zamkną dła widzenia się z 
Angela, lecz zostaie odkryty i da więzienia 
wrzucony, Zhąd za pomocą Motleia trefnisią 
Osmonda ratuie się. Tymczasem zawiedzio- 
ny Kenryk w obietnicach Osmonda i do- 
wiedziawszy się, że i iego zgnbić zamyśla, u» 
daie się do Angeli, odkrywa iey całą intty- 
ge i donosi, że iey oyciec żyie — lecz Osmand 
naprowsdzony na to opowiadanie przez ś£we- 
go Murzyna Hassana przestrasza go i każe 
wziąść ną tortury dla wyiawienia mieysca wig- 
zienia brata swego. Inny Morzyn zlitowany 
nsd stanem biednego Kenryka ucieka z nim 
i udaie się do Percego, który własnie w 
tenczas z swoiem woyskiem podstępował pod 
zamek Osmonda dla nratowania Angeli. Ka- 


'pelan Osmonda obce nprowadzić Angelę, 


szozęśliwym trafem zbładza w hurytarzaeh po- 
dziemnych i przyprowadza ia do więzienia 
gdzie swego oyoa poznaie, lecz w krótce przy- 
bywa tan Osmond dla zamordowanin swego 
brata, tu znalazłszy Angelę chce wymosić na 
bracie, ażeby mn swoia córkę za małżonkę od- 
dał; nie ugięty w nieszczęściach umysł Regi- 
nalda pogardza Osmondem i każe zaprzy- 
siądz swey córcę, że nigdy nie pozostanie iego 
małżonką — rozgniewamy Osmond haże go 
zamordować, inż błysły nad nim zabóycze o- 
ręże, gdy w tym dnch Eweliny zasłania swe- 
go małżonka i od śmierci rainie. Przybywa ` 
Percy, Osmond pełen rozpaczy zabiia się, 
kochankowie się'połączaią. Ta sztuka zawierą 
w sobie szczególne charaktery, w Osmon- 
dzie widziemy wielkiego złoczyńcę, w Rene 
ryku pokotniącege grzeszniha, w Hassanie 
zaprzysięgłego nieprzyiaciela Fnropeyczyhów, 
Była przyjęta z powszechnemi ok!ashami, 
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